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Z  D W O R U .

Urzędowme 9. 14 (27) maja. Najjaśniejszy Pan 
V 9, 14 (27) raczył powrócić z arraji czynnej do Car­
skiego Sioła. Podpisał minister Dworu Cesarskiego 
generał-adjutant hrabia Frederichs. «> i-  « •- ^

i  S Z A Ł r
ę.bj:

Pó blisko dziesięciu miesiącach orężnych zapa­
sów, ó jakich ludzkość nie miała dotąd pojęcia, mo­
żna już jasno zrozumieć metodę prusko-niemieckiej 
taktyki zaczepnej. >

Berliński rabuś przygotow ywał się do tygrysie- 
go skoku na Europę niespełna przez la t , dwieście, ura­
biając najpierw w swem brandenburskiem, a potem 
już w calem niemieckiem społeczeństwie stosowny 
zakres pojęć ż pokolenia na pokolenie, i deprawując 
jego duszę z. miśti^dśtwem najzręczniejszego, bypno- 
ty ze ra .'

Gdy się przeglądnie statystykę w ydatków  na 
L zbrojenia .z ostatnich lat czterdziestu i dołączy do niej 

wydatki na obecną wojnę, to się dochodzi do cyfr, 
Ŝfetorę aż mroczą, aż bolą, Buropa w tym króiłdm sto­
sunkowo okresie złożyła praskiem u molochowi w  o- 
fierze ni raniej ni więcej, tylko z górą tysiąc miliar­
dów franków. W  tym  samym czasie Stany Zjedno­
czone, które sw ą przestrzenią dorównują Europie, 
wydały na obronę tak znikomą sumę, że ta  wygląda 
jak ziarnko piasku przy wieży ratuszowej.

Daremne są w ykręty  bfiemców, że nie mogli 
uniknąć zbrojeń, bo ich do tego zmuszały sąsiednie 
państwa. S tatystyka bowiem powiada swemi nieubła- 
ganemi jak śmierć datami, że we wszystkich zbroje­
niach IO-go wieku, zawsze P rusy  prym  wiodły, za­
wsze zmuszały innych do naśladownictwa. Interes 
rabunkowy dopisywał, więc się go kultywowało, jak 
rentowny bussines, systematycznie, metodycznie, 
biurokratycznie, germanistycznie. W  tym  samym sto­
pniu, przy pomocy tych samych „kulturalnych'* czyn­
ników w ychow yw ały P rusy  swe pokolenia, rozpło­
mieniając ich dusze fałszywemu hasłami do u traty  
zmysłów, do szału i do czegoś takiego, co nie da się 
inaczej nazwać jak „zwierzęcym wypadem  na słab­
szego przeciwnika*.

Bałamucony-od dziecka Prusak, a dziś, niestety, 
;mieszkatłieć prawie całej już niemieckiej ziemi, gdy 
mu zagrają na militarnej, berlińskiej fujarce, przestaje 
po ludzku myśleć, sądzić, czuć, — staje się automa­
tem , wykonywającym  skok, by nie tylko walczyć, 
iecz jednocześnie drapać, kąsać, pienić się, wściekać. 
'A na to w szystko piewcy „narodowi* wybuchają* jak 
po Lusitanji śmiechem radości i rozpoczynają taniec 
dziękczynny obłąkanej Elektry.

Jeszcze do niedawna Niemcy wyklam ywali się, 
że są niewinni, że tó ich zmuęzono do europejskiej 
wojny, dziś jednak, p o  opublikowaniu ksiąg dyploma­
tycznych,; przyznają się otwarcie przez , usta swego 
osławionego Hardena* „Tak chcieliśmy wojny i dc 
niej dążyliśmy — to prawda*. I kto nam co zrobi?* 

£e tak istotnie było, wie już dżiś świat cały i 
bez Hardena, zaś po wojnie, dowie się jeszcze dokła­
dniej, gdy Europa otw orzy resztkę ksiąg gabineto­
wych i podsumuje rachunki.

Szał niemiecki zrodził wojnę św iatow ą i ten sam 
szał przejawia się-co krok w jej prowadzeniu.

Rabuś berliński, jako notoryczny włamywacz, 
rzucił się w- czasach pokojowych przedewszystkiem. 
na zdobycze techniczne, wprzęgając je system atycz­
nie, metodycznie, arytmetycznie, germanistycznie do 
militarnego rydwanu. I znowu myliłby się, ktoby są­
dził, że notoryczny rabuś przynajmniej sam sobie 
owe narzędzia powymyślał, że przynajmniej na tem 
jednem polu prześcignął w  twórczości inne narody. 
Nie! on nie stworzył hic — on tylko kradł bezczelnie 

•każdą obcą zdobycz, naukową i techniczną, i nie dba­

jąc o je] inne przeznaczenie, przedewszystkiem badał, 
czy me da się przystosować do celów wojskowych. 
Zwykła kolej żelazną, na której Niemcy, po w ypad­
kach r.. 1870^-71 zbudowali swój system strategiczne­
go szału, system wypadu z nier.ącka, jest .wynalaz­
kiem angielskim, karabin odtylcówy (chassepot) y y T 
nalazkiem ,francuskim, automobjl wynalazkiem fran­
cusko-angielskim, łódka podwodna wynalazkiem 
francuskim, działo szybkóstrzełńe wynalazkiem fran­
cuskim, karabin maszynowy wynalazkiem am erykań­
skim, telegraf beż drutu wynalazkiem francusko-wło­
skim, aeroplan wynalazkiem ffanćuśklm Itd. Jedynie 
gigantyczny Zeppelin, nie nowy ^zresztą w  zasadzie 
i mający pierwowzory w francuskich próbach, wyło­
nił się z tępego mózgu niemieckiego i właśnie dla 
tego, że jest pomysłem niemieckim: okazał się koszto- 
wnem głupstwem, które po wojiię pójdzie do wyna­
lazczej rupieciarni, zaś. podczas wojny więcej w yrzą­
dzał szkody' niewinnej ludności, niżeli kombatantom.

Tem też większa budzi się gorycz w  sercu bez­
stronnego ezłowieką pą  myśl, ż? właśnie to rabuśni- 
cze plemię z nad 3p,rcwy, co ów ̂ łó lepsze
żywioły niemieckie z południa \ jsachódn* wyzyskało 
podstępnie obcą, uczciwą i nie z$ewsze dla celów mi­
litarnych . wykonaną p ra tę , .by 7  miej uczynić narzę­
dzie do swTgo., od wielu !at p łajtw apegc ' ujarzraipma 
liw opy,

Alę na. szCzęście opada już człowiekowi;j£Ó-gO 
stulecia łiiska z ocat jak. św iru, długi i, ,s?proki., lu d z ­
kość — ? małymi tylko wyyjątkami — .rozumie co .raz 
Wyraźniej, i e  tryumf Niemiec,; względnie. tr 5nimf dzi- 
śiejszych ' imperialistów i  hęgómonistów; niemieckich, 
spow-odowąłby cofnięcie się prawa, sprawiedliwości, 
uczuciow ej;; i wyrpzumowranęj etyk i. d o ;czasów . po­
twornego ' barbarzyństw a. ' ' ,

. W  obecnej chwili losy; się jeszcze ważą.. Dwaj 
zapaśnicy , zwarli się. i trw ają w  niemym wysiłku. 
Sżał niemiecki oślepia jeszcze słabe oczy, a je . zdro­
wego wzroku już nie oszuka. Niemiecka strategia 
próbow ała kilkakrotnie :swego szalonego wypadu, 
sw ego . „jdina* wbijanego w  lin ię. strategiczną .prze­
ciwnika przy pomocy, zm asow ania, jednostek bojo­
wych w. jednem mięjscu; próbowała go W pochodzie 
na Paryż* na W arszawę, na Calais, na. Soissons, na 
Bzurę, , na Ijnię Grbdnpr -Kowao, — : Daremnie!-, za­
wsze daremnie. W  ostatnich trzech tygodniach. zno­
wu w ykonała klinowaty, Hindenbuigówski, Mackeń- 
senowski. czy  też AYilhęlmowski w ypad n a . Galięje. 
Ńiezmienierni ofiarami w ludziach zdpbywa ona.chwi­
lowe .sukcesy terytorialne, ale,cóż z tego?!.C zyż ta­
kie chwilowe i pozorne powodzenia rozstrzygną o cą- 
lej* kampanji^ Nie! Każdy skok kruszy nadmiernie 
własne siły i już niedaleką jest chwila, gdzie to na 
nowy wypad sił tych nie starczy. A co w tedy?! Z 
jednej strony walczy 130, z drugiej 26C milionów lu­
dzi, a ta  ostatnia strona posiada nadto pieniądz, pro­
wiant, wszystkie morza kolorowych sojuszników i 
fabryki.broni nie gorsze a liczniejsze od niemieckich! 
Jakiż z tego wszystkiego może Wyłonić sifc koniec, 
zwłaszcza wobec faktu, stwierdzonego przez historię 
Wielokrotnie, że Francja, Anglia i Rosja to państwa, i 
narody, które umieją najwytrwalej i najdłużej prow a­
dzić wojnę, -  • tu zaś idzie o życie nietylkc tych 
trzech narodów, ale o całą ludzkość, o obronę cywi­
lizacji. przed niemieckiemi kajdanami.

Polacy szli zawsze w  18 i 19 stuleciu pq strom e 
r, -i dlatego wiele cierpieli. To także history­

czny fakt. Było w  tem dużG bohaterstwa, ale też' spo­
ro meopatrznosei. Lepiej jednak, że szli raeopątrznie, 
lecz uczciwie, a nie marnie! Ale oto teraz.zdarza się, 
po raz pierwszy, że idą ręka w rękę z przyszłymi 
zwycięzcami, choć ci początkowo i pozornie tylko 
byli słabsi.

Gdy się z oddali z odpowiedniej historyczne! w y­
żyny spojrzy na ten jasny punkt, jakże nikłymi, jak 
niedorzecznymi wj^dają się wszelkie niepokoje, wszel­
kie plotki, wszelkie lokalne nastroje!

: Niemiecki szał. choćby nie wiedzieć ile jeszcze 
razy zryw ał się do podstępnego skoku, będzie w  koń-’

cu; tym skorpionem, który w kręgu żarzących się wę­
gli wbija sobie jadowite żądło pod w łasny pancerz^ .

A im konwulsje tego niemieckiego obłędu będą 
liczniejsze, gwałtowniejsze, wścieklejsze — tem peł­
niejszą w swych granicach, tem piękniejszą urodzi 
się z nich Polska. ■ ■»' y  ̂ ' *■ ’ ^  ̂ 7 t " ;
• ' - VIgn!s.- ...
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W zaborze pruskim.
'■■■-i .. . .

Z Kopenhagi donoszą „Gazecie Porannej*:
„Zebrałem w ostatnim czasie spor •> Wiadomości 

z zaboru pruskiego. Przedewszystkiem  wypada mi 
stwierdzić smutny fakt, że ucisk, który już przed woj­
ną w zaborze pruskim był srogi, obecnie jest wprost 
okropny. Niemcy zachowali sw ą bezczelną butę 
względem Polaków, traktując ich z pogardą i niedo­
wierzaniem.

Spodziewali Się na początku wojny, że Polacy 
w Królestwie Polskiem urządzą powitanie, jak zape­
wniała sław ętoa Komisla Tymczasowa. Aby ujawnić 
pozór swej dla Poląków, „przychylności*, rząd pru­
ski . miano war biskupa Lifeowskiegó Arcybiskupem. 
Myślał, że rem ustępstwem pozyska sobie PoIąkówr. 
Zawiódł się jednak srogo. Przekonawszy się w  do-‘ 
U^tku., 4 e ' Pijący^ ̂  KtżlcsfssAe iue myś^-43mtać się 
z Niemcami, zdjął odraza inaskę^  ̂■ óbłudf f  ódtąg trńk- 
tuje .Poląkó,WL.w .swym w iasp M  ;zaborże jako naród , 
któremu.nięwolno ufać.
. .S5’stem gerńiamzacyjny nie .ustał ani na chwilkę. 
Kolonizacja idżie spokojnym torem, dalej, różne „Zu- 
lagi* (dodatki do pensji) dla urzędników na „kresach- 
wschodnich* czyli w dzielnicach polskich utrzymano 
be? wyjątku, ustępstw w szkolnictwie nie zrobiono 
żadnych, gdy zaś w  sejmie pruskim i w -parlamencie: 
niemieckim, .zażądano, zniesienia praw wyjątkowych,| 
ministrowie oświadczyli, że czas wojenny me ' jest* 
odpowiednią porą do zmiany panującego systemu.

Rząd; pruski/ wezwał pod broń dosłownie dzie­
siątą część, ludności polskiej. W  cesarstwie niemie­
ckiem. mieszka 4 miłjony Polaków,‘z nich. pod bronią 
stoi 400.000. .Wszyscy niebezpieczni „agitatorzy wiel­
kopolscy* w w ieku -wojskowym, o ile jeszcze są przy 
życiu, znajdujg się w  pierwszych liniach bojowych. 
Bez względu na to, czy są obarczeni liczną rodziną, 
brano ich bez pardonu i * wysyłano na najniebezpier/ 
czniejsze pozycje. A ponieważ w  oczach rządu ■ pru­
skiego za „agitatora wielkopolskiego* uchodzi każ­
dy uświadomiony Polak, więc wogóie me przebjera-' 
ńo, lecz każdego; skazywano z góry na kalectwo lub 
niechybny śmierć. W szak to taka wspaniałą Okazja 
pozbycia się ma^y „niebezpiecznych* dia państwa 
ludzi! Nie trzeba ich więzić ani pilnować. W ystarczy 
wysłać na front, w ystaw ić za nimi podoficerów i ofi­
cerów, aby się nie poddali nieprzyjacielowi* 1 zmusić 
ich w  ten sposób dó walki z nitn na śmierć i życie. 
Sokolstwo w zaborze pruskim, do którego szeregów 
należeli najdzielniejsi pątryjoci polscy, prawie przs* 
stało istnieć. W iększa część Sokołów już spdezsw a 
pod darnią, reszta zmuszona jest walczyć na obu 
frontach.

Tak „poradzili* sobie Prusacy z najsilniejszą '.fi* 
Z37cznie i moralnie częścią społeczeństwa polskiego

W  kraju samym panują okropne stosunki.. Rzą­
dzą w  nim szumowiny społeczeństwa niemieckiego - -  
najzawziętsi szowiniści, różnego rodzaju . wwżeracze 
i szpicle, którzy ża usługi oddane państwu, każą sobie 
sowicie płacić. Ale służą wiernie na ziemiach polskich, 
panują w calem tego słowa znaczenit tenory styczne 
stosunki. Tajnych donosicieli jest w kraju taka masa, 
że ludzie boją się ust otworzyć. A biada ternu, kto 
śmie choć jednem słówkiem krytykow ać system; nie­
miecki lub wyrażać- powątpiewanie o powodzeniu o- 
ręża niemieckiego! Osobny „Verordnung“ (rozporzą­
dzenie) panującej w krajtc absolutnie władzy Vrojsko- 
wej grozi ćiężklemi długiemi karam i" więzieńiiemi i 
fortecznemi każdemu, kto miałby odwagę w jakikol­
wiek sposób wyrazić się niepochlebnie o Prusakach 
i Niemcach. Ludzie przeżyw ają w  prowincjach w scho
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klnich prawdziwe piekło. Bóg jeden zna ich ciężką 
niedolę. Na zewnątrz nikt nie ujawnia swego przy­
gnębienia i niezadowolenia.

Nasi nieszczęśliwi bracia z zaboru pruskiego 
wyczekują cierpliwie lepszego jutra, którego spodzie- 
iwają się po rozgromieniu potęgi niemieckiej.

Lecz to oczekiwanie nie świadczy bynajmniej, 
iaby się mieli skazywać na bezczynność, a tem mniej 
i na rozpacz. Przeciwnie: ani na chwilę nie ustali w 
mrący nad swemi zadaniami prywatnemi i zbiorowemi.

Najwznioślejsza zaś działalność ich w  chwili o- 
'becnei, to ich wzruszająca do głębi pieczołowitość o 
nieszczęsnych braci w zajętych przez Niemców i Au- 
[stry jaków częściach Królestwa Polskiego. Niemcy 
;i Austryjacy dotąd nie uczynili nic, aby nieść pomoc 
'tej skazanej na ostatnią nędzę ludności. Tysiące były- 
iby zginęły śmiercią głodową, gdyby nie nasi Pozttań- 
Iczycy. Co robią, o tem wiedzą już czytelnicy, z ob­
szernego sprawozdania komitetu poznańskiego, które 
'przed niedawnym czasem przesłałem. Że Prusacy w 
[ostatnim czasie również zajęli się ludnością w zaję­
tym przez nich kraju, pochodzi stąd, iż Amerykanie 
[przysłali osobną komisję do zbadania stosunków w 
‘tej części ziem polskich. Dla zachowania pozorów 
musieli więc Prusacy przyrzec poparcie komisji ame- 
irykańskiej. Na tem skończyła się cała ich akcja ra­
bunkowa.

W końcu nadmienić jeszcze wypada, że Polacy 
z zaboru pruskiego, podobnie jak olbrzymia większość 
ich rodaków z Królestwa, pragną połączenia się z re­
sztą braci z wszystkich trzech zaborów. Rozum poli­
tyczny  powiada im, że Polaków, gdy będą wszyscy 
Grazem, nikt nie złamie; przeciwnie, gdy będą w po­
działach, zjedzą ich powoli Niemcy. Mamy zatem 
dwa zabory, zmierzające do jednego celu. Zespoliła 
ie w dodatku serdeczna troska jednego zaboru o 
część drugiego, dotknięta najcięższą niedolą. Ta so­
lidarność narodowa, jest najlepszym zwiastunem po­
myślniejszej przyszłości całego narodu.

Wojna Rosji z Austrią 
i N iem cam i.

So s z ta b u  Z w ie rz c h n ie g o  W o d za  N aczelnego*
Urzędownie 14/27 maja.
W rejonie Szawel 12/25 i 13/26 maja toczy!iś- 

rr' r powodzeniem wałki, przyczem wojska nasze po­
sunęły się na południowy zachód od linji Murawie- 
:v. o-Szawłe, tudzież nad dolną Dubissą t odparliśmy 
'atak nieprzyjacielski.

Na wschód od Rosień wzięliśmy kilkuset jeń­
ców, automobile t inne trofea.

Na Bobrze nieprzyjaciel w nocy na 13/26 maja 
otworzył ogień ciężkiej artylerii na rejon twierdzy 
w Osowcu, na wschód zaś od Jedwabna usiłował 
bezskutecznie prowadzić atak pod osłoną gazów du­
szących w wielu punktach.

Na froncie nad Narwią ożywiona wymiana 
strzałów.

Na lewym brzegu Wisły w pomyślnem starciu 
z oddziałami patrolowymi Niemców nasi strzelcy w y­
kłuli około 60 ludzi, a żywych wzięli do niewoli.

W kierunku na Opatów nieprzyjaciel prowadził 
znacżneml siłami bezskuteczne ataki.

W Galicji 12/25 maja i w nocy na 13/26 nieprzy- 
i cci ej wykonywał ataki na całym naszym froncie mię­
dzy górną Wisłą i lewym brzegiem Sanu, ale wszę- 
ć U) został odparty z wielkiemi stratami.

Bardzo uporczy wa walka na obu brzegach Sa­
ri ? między Przemyślem a rzeczką Lubaczówką, tu­
li cż między Przemyślem i wielkiemi moczarami 
ćuic:trzafiskiemi, trw a z wielkiem napięciem.

W rejonie za Dniestrem 12/25 maja nieprzyja­
ciel przeszedł do stanowczej ofenzywy na całym 

ińcneie od wielkich moczarów dniestrzańskich do 
TV!ioy. W ciągu tego dnia i następnego nieprzyja­
ciel, który poniósł ogromne straty, nigdzie nie osią­
gnął rezultatu. Oddziały nieprzyjacielskiej które przer- 
v J, się między naszymi punktami obronnymi koło 
T i /.ostały zniesione. Podczas kontrataków wzię- 
t lii jeńców, których się oblicza.

Przegląd dilaład wojennych
, edhig „NASZEGO Wł£STNIKA“ z d. 14 27 maja.

Nasze torped /  :e ostrzelały pobrzeże morza 
'Bałtyckiego i t?iepr -: d • cielski posterunek obserwa­
cyjny.
I W szkerach szwedzkich w pobliżu Sederarm a
wyleciał w powietrze parowiec niemiecki i zatonął.

W rejonie Kurszan i nad Dubissą nasze oddziały 
[napotykają na zacięty opór ze strony Niemców, któ- 
Irzy niejednokrotnie przechodzą do kontrataków, od- 
■pteranych przez nas. Lewe nasze skrzydło nad dol- 
[ną Dubissą wyparło Niemców z szeregu wsi i zna­
cznie posunęło się naprzód.
; W rejonie szawelskim nasza efenzywa idzie na­
dal pĄ całym froncie.

Na lewym brzegu Niemna — bez zmian.
Na froncie Osowca artylcrja forteczna ostrze­

lała przeciwnika w  czasie prowadzonych przez niego 
robót przy okopach u skraju lasu białaszewskiego, 
poczem Niemcy usiłowali rozpocząć strzelaninę ze 
swojej artylerji, lecz ta zmuszona była wkrótce za­
milknąć pod potężnym ogniem twierdzy.

Między Skwą i Rozogą Niemcy atakowali je ­
den z naszych odcinków, lecz zostali odparci z du- 
żemi stratami.

Na prawym brzegu Orzyca około Jednorożca 
celnie wymierzony pocisk nasz rozerw ał nićmieeki 
jaszczyk amunicyjny.

Nasi lotnicy bombardowali tabory i baterję 
przeciwnika pod Streżetowem (?), Raciążem i Słu- 
tny (?), przyczem na jeden z aeroplanów Niemcy* 
wyrzucili bezskutecznie przeszło 300 pocisków z cięż­
kiej i lekkiej artylerji. Nasze baterje strąciły niemie­
cki „Albatros“, który wywinął koziołka w powietrzu 
i spadł do okopów przeciwnika w pobliżu lasu jedno- 
rożeckiego.

W rejonie lewego brzegu W isły na północ od 
Pilicy odbywała się tylko wymiana strzałów i reko­
nesanse oddziałów wywiadowczych. W yw iadowcy 
jednego z naszych pułków piechoty, mimo silny ogień 
przeciwnika, podczołgali się do zasłony, położonej za 
ogrodzeniami drucianemi i zarzucili ją bombami rę- 
cznemi. Niemcy rzucili się do ucieczki, pozostawiw­
szy na miejscu jednego rannego, którego wywiadow­
cy unieśli z sobą. Podczas przejścia przez Rawkę nasi 
zuchy wpadli do w yrw y i nie bacząc na grożące nie­
bezpieczeństwo, po bohatersku ocalili rannego jeńca 
i szczęśliwie dostawili go do linji naszych wojsk.

Na południe od Pilicy • za ofenzywa rozwija 
się z powodzeniem. Zajęli szereg wsi, ponowne
kontrataki przeciwnika o ci i .iśmy z wielkiemi dla 
niego stratami.

JEŃCY I ZBIEGI.
Kijów 14/27 (P. A. T.). W  dalszym ciągu przy­

bywają z frontu galicyjskiego wielkie partje jeńców 
z oddziałów gwardyjskich. Fala zbiegów galicyjskich 
zmniejszyła się. W iększość z nich rozesłano na robo­
ty. W ychowanków i wychowanice przytułków gali­
cyjskich wzięły pod opiekę klasztory.

Z CZERWONEGO KRZYŻA.
Pioirogród. 13 (26) (PAT.) Raport pełnomocnika 

W szechresyjskiego związku iniast donosi, — że po­
sterunek opatrunkowy 16 oddziału czołowego Czer­
wonego kr»yża został 10 (23) bm. zniszczony przez 
ciężkie pociski. Przypadkowo na posterunku wtedy 
nikogo nie było _

Wobec trudności, które napotyka znajdujący się 
w Lodzi szpital irp$&nja M otragr odzkich wyższych 
zakładów naukówyćfiy główny zarząd Czerwonego 
krzyża prosił niemiecki Czerwony krzyż o wydanie 
temu szpitalowi koniecznego zaopatrzenia na koszt 
rosyjskiego Czerwonego krzyża i otrzym ał od nie­
mieckiego Czerwonego krzyża następującą odpo­
wiedź telegraficzną:

„Rosyjski szpital w Lodzi im. piotrogrodzkich 
wyższych zakładów naukowych otrzym ał dotych­
czas pożyczkę 150 tysięcy marek.

Prosim y o zw rot tej sumy i o wysyłanie w przy­
szłości 50 tysięcy marek miesięcznie. Zarząd niemie­
ckiego Czerwonego krzyża gotów jest przesłać te 
pieniądze łódzkiemu komitetowi obywatelskiemu dla 
szpitala rosyjskiego4*.

Główny zarząd Czerwonego krzyża otrzym ał 
od austryjackiego Czerwonego krzyża telegram o 
rzekomo niepomyślnem położeniu jeńców austryja- 
ckich w obszarze akmolińskim. Przeprowadzone 
śledztwo stwierdziło, że ustanowiony porządek u- 
trzym ania jeńców wojennych nietylko nie daje powo­
du do narze. ań n i.srogi regiiui, lecz nawet/wywołuje 
konieczność przedsiębrania kroków ograniczających 
zbytnią swobodę jeńców.

Czerwony krzyż/w ysyła delegata do Berna, do 
berlińskiego biura pomocy dla jeńców wojennych.•

W ojna  jĘ jru rcJą -
w d a r d a n e l a c h .

Londyn 13;26 (PAT.) Admiralicja ogłasza o 
stracie torpedowca „Triumph“, zatopionego wczoraj 
przez minę w Dardanelach. W iększą część załogi o- 
calono.

ROZSTRÓJ W TURCJI.
W  Tracji tureckiej panuje wśród Turków wielki 

popłoch. Wielu mahometan ucieka do Azji Mniejszej’, 
zmuszając chrześcijan do ucieczki razem z nimi. Ucie­
kając, Turcy podpalili kilka wiosek.

W  Konstantynopolu trw ają wciąż gromadne a- 
resztowania przeciwników rządu. W  tych dniach 
powieszono publicznie 7 osób.
m mmmm*

Ra froncie_zacliodniifi.
WALKI WE FRANCJI.

Paryż 14 L '> (PA i /. Komunikat urzędowy z 13 
Lb) mają o p...Uz Ił wieczorem.

W ojski ans>eiskU znowu posuwają się naprzód

w kierunku La łJa-c-se .̂ zabierają*; k 'V a mitraljez i 6') 
jeńców, W tej licznir wielu oiiceiy*

Na pó łu i: od Arras trwały rozpaczliwe wysiłki; 
Niemców w celu odebrania utracom ch Wczoraj pozy­
cji. Cały dueń toczyła sie zacięta walka pod redutą 
Cornaiile. K '*ura:ak ncprzyjacic a zrmouł nas z o >-' 
czątku cofnąć s i : ale nicsi ełna w godzinę znowu o 
panowaliśmy cała pozycję. Krło sąsiedniej reduty 1 
bardziej na południe nieprzyjaciel po rozpaczliwych 
atakach znnvu owładnął pohiocnvm stokiem, my zaś 
i trzymaliśmy stok zachodni i opanowaliśmy część 
południow e?). Między temi dwietha redutami i drogą: 
z miejscowości Gęnóulctte do Souchc atakowaliśmy, 
i posunęliśmy si? naprzód, pizyczem zabraliśmy kilka: 
punktów linii przeciwnikx. U Ary nic zdołał odebrać' 
ani jedne?> z ckorów, zabranych przez nas wczoraj. 
Na skraju lasu na północ rd  dtegi wiodącej z Genou. 
k tte  do Sou:;h: rozegrała się ożywiona Walka, która, 
rie  zmieniła pozy:! obu stron. Między tą drogą * 
n assywem Li** citc w wąwozie B;-val pomimo wzmo­
cnionego ogoi.i ariylcrji nieprzyjacielskiej nie daliśmy, 
się wyprzeć '  pczycii Wczoraj zabranych. Na stokach1 
rółnocnych ua wschód cd kapliczki l.cicttc, posunę­
liśmy się 200 metrów pomimo nadzwyczaj silnego 
os,nia artyleryjskiego.

Pod Ablain-Saint-Nazaire zabraliśmy mitralje- 
zę. W Neuvi!le Saint Vaast po zaciętej walce zajęliś­
my grupę domów, która stanowiła niebezpieczne wy­
gięcie. W licznych starciach nieprzyjaciel odniósł 
znaczne straty.

Aeroplan niemiecki, dążący rano do Paryża, 
spostrzeżony przez eskadrę naszych aeroplanów nad 

Umocnionym obozem rzucił kilka bom b. w  Villenois 
około Maux. Nasze aeroplany oczekiwały jego po­
wrotu, zaatakowały go i strąciły w pobliżu Vrain 
w rejonie Soissons. Znać było na nim duże bomby. 
Dwaj lotnicy niemieccy zabici, Nasze aeroplany rzu­
ciły ze skutkiem 50 bomb na aeroorom w  La Tireille 
koło Doue i na hangary. Maszyny w aerodromie zni­
szczone. ;

ZNISZCZENIE AEROPLANU NIEMIECKIEGO.
Soissons. 13 (26) (PAT.) Rano aeroplan niemie­

cki, ^szybujący do Meaux, strącony został w  okolicy 
Fiche przez aeroplan francuski. Dwaj lotnicy nie­
mieccy zabici.

W OKOLICY DICKSMUEDE.
Hawr. 13 (26) (PAT.) Główny sztab bejgijski do­

nosi, żs d. 12 (25) nieprzyjaciel ostrzeliwał ogniem 
artyleryjskim przednie okopy na północ od Dicksmii- 
de. Ubiegłej nocy panował zupełny spokój. Rano 
artyleria nieprzyjacielska rozpoczęta większą czyn­
ność. Naszaff popołudniu odpowiedziała energicznym 
Ogniem. . .      • •• -

RAPORT ANGIELSKI.
Londyn. 13 (26) (PAT.) Komunikat urzędowy. 

Pierw sza armja posuwa się w dalszym ciągu na 
wschód od Fest-Hubert. Dywizja terytorialna, która 
zajęła ubiegłej nocy szereg okopów niemieckich i 
wzięła 35 jeńców, dzisiaj rano wzięła do niewoli je­
dnego oficera, 21 szeregowców i jeden karabin ma­
szynowy. Od d. ,3 (16) armja pierwsza posunęła się 
na froncie rozległości trzech mil i zdobyła całą ufor­
tyfikowaną pozycję na linji 3200 jardów. Na reszcie 
frontu część pierwszej i drugiej linji okopów nieprzy-, 
jacielskich także w rękach naszych. Ogólna liczba 
jeńców dosięga 8 oficerów i 777 szeregowców, oprócz 
tego zdobyliśmy 10 karabinów m aszynow yJi 5 wicie 
materiału wojennego i amunicji.

VON KLUCK.
Niemiecka opinja publiczna skłonna jest przy­

czyny porażki armji niemieckiej na zachodzie szukać 
w nieobecności generała von Klucka, który nie wyle­
czył się jeszcze z rany, otrzymanej w kwietniu. Niem­
cy pocieszają się jednak tern, że von Kluck w dniach 
najbliższych powróci już do szeregów, a wówczas 
powetowany niewątpliwie będzie błąd zastępcy jego.

KORPUS GĄRIBALDCZ YKÓW.
Rzyra. 13 (26) (PAT.) Korpus ochotników Gari- 

baldczyków nie otrzyma samodzielności i będzie 
włączony do brygady alpejskiej pod wodzą pułkowni­
ka Peppino.

Zorganizowano komitet obywatelski celem zwal­
czania szpiegostwa.

Ha morzu.
Nowy Jork 13/26 (PAT). Pancernik .Sm 11 

rolina44 doniósł, że jedzie do Nowego Torku z 250 pa­
sażerami, ocalonymi z parow ca „Rheindamiti“.

KOKSARSTWO NIEMIECKIE.
Londyn 13 L^) (PA*I) .Nebrasha'1 powraca >. /. 

lanym przednim pokładem; towarzyszy n u
uzbrojony iriu le i. Napadaj.ica łódź podwodna była' 
wyraźnie widziani. ..Nebraska“ szła pod Wielką ila?ą 
ametykańską. Nazwa jej wypisana była po obu bo-"



Wiadomości telegraficzne.
" ' ' • '

NEL 1RALNOŚĆ SZWECJI.
Sztokholm 13 (j6) (PAT). Z póYodu zawiado­

mienia szwedzkiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych o zapewnieniu neutralności Szwecji poseł wiel- 
kobrytański oglcsR odpowiedź sekretarza stanu do 
spraw ■ zagrańkvr.ych na interpelacją w pailemencie 
angielskim Odpowiedź brzmi: ..W końcu lipca 1914 r. 
rządy angielski, fr»-ncjusk I rosyjski źb ży ly  iządowi 
szwedzkiemu zapewnienia, że gwarantują szanow ane 
niezawisłości i nietykalności Szwecji obecnie i w 
przyszłości, dopóki Szwecja pozostanie ncutralną“.

Z lHJLGARJI.
Sofja 13 Oh (PA J). S p ię to  narodowe Bułgaąi 

w  dzień Cyryli i i Motor ego przeszedł wczoraj w pod­
ro sły m  nastroju w cbecnn«ci rodziny królewskiej i 
władz. Odbył się wspaniały koncert, poczerń olbrzy­
mia procesja skierowała się do pałacu i przedefilowa­
ła przed królem (

PRZERWANY k a b e l . f
Chryśłyianja 13 (i&  (PAT) Komunikacja no;- 

wesko-więlk Trykańska niLdzy Fgersimdcm i Pitter- 
hccjem oraz Arendal-WW-Ca^lc przerwana. Tele­
gramy idą przez pred ^icie i ueteborg. Wielkie towa­
rzystwo półn -cne w Kopenhadze wyraziło gotowość 
naprawienia boji jeżeli r?ądy niemiecki i angiel­
ski zagwarantują możliwość robót. Rząd angielski 
zgodził się na to.

BRATERSTWO LACItfSKIE.
Paryż 13/26 (PAT.) Poincare przyjmował depu- 

tację kolonji włoskiej, która wręczyła mu adres, w y­
rażający gorące sympatje Włoch ku Francji i w ita­
jący ostateczne zbliżenie dwu narodów łacińskich.

WYKOPANY SKARB.
Połtawa 14/27 (PAT.). W powiecie inirgorodz- 

kim Odkopano skarb, złożony z monet królów pol­
skich przeważnie Zygmunta III.

SKUTKI ABSTYNENCJE 
Piotrógród. 13 (26) (PAT.) W  ostatnich 8 mie­

siącach zauważono nadzwyczajny wzrost wkładek 
do państwowych kas oszczędności, 'średnio 33.12 mi­
lionów j-ubli miesięcznie, gdy w  odpowiadających 
miesiącach lat 1913 i 1914 wzrost ten wynosił 0,87 
milj. rb. Wobec tego ministerstwo finansów' w ypra­
cowuje szereg środków w celu powiększenia liczby 
kas oszczędności i rozszerzenia zakresu działania. 
Środki te w raz z uproszczeniem techniki operacji o- 
szczędnościowych zapewnią niewątpliwie rozwój kas 
oszczędności w cesarstwie, co szczególnie pożądane 
jest teraz, gdy dobrobyt mas ludowych dzięki znie­
sieniu rządowej si rzeduzy wódki otrzymał solidną 
podstawę.

ZO R >nw r KRÓLA GRECKIEGO.
'Ateny 1 1 Ot) (PAT) Biuletyn o zdrowiu króla 

w ydany o «?od? ir> rano: Tem peratura 38,1, puls 96, 
;cdech Stao ogólny hez zmian.

Z JAPONJI. SPRAWA CINDAO.
Tokio 13/26 (P. A. T.). Odpowiadając na inter­

pelację komisji budżetowej, minister handlu odpo­
wiedział, że w  celu rozwoju handlu japońskiego z Ro- 
!sją wyprawiono pełnomocników, aby robili studja 
nad Rosją, Chinami i kolonjami na oceanie południo­
wym. Po powrocie ich będzie opracowany plan han­
dlu wywozowego z Japonji. Jednocześnie z podpisa­
niem traktatu jąpońsko-chińskiego Japonja doręczy-

2
Piotr Lot i.

Podróż do Czarnogóry.
Przekład St. St.

(Ciąg dalszy.)
Naprzeciw natomiast, na wybrzeżu Czarnogór-' 

skiem ukazuje się widok rozpaczliwy. Niema tu ani 
lasów, ani zieleni, tylko nagie, jeszcze wyższe i je­
szcze bardziej strome góry, wznoszą ku niebu zaw ro­
tne, kamienne mury; tylkó odstraszające, wapienne 
wzgórza, na których wszelki ślad życia, zda się, zni­
szczył jakiś ogień pierwotnego świata, i które nie o- 
'żywiły się odtąd, zachowując kolor zgasłego żaru; 
w szystko wygląda jak skamieniały jakiś katakjizm 
natury, wzniesiony w przestrzeni nieznaną a straszli­
wą ręką...

Na samym dole jednak, tuż mad zwierciadłem 
wody, tulą się wioski i gaje oliwne, malutkie, jakby 
zgniecione tą olbrzymią masą kamienia. Są to wioski 
austry.inckie, gdyż sam brzeg należy jeszcze do Dal- 
macii n granica przechodzi samym szczytem górskie­
go v rn i, Czarnogóra króluje wysoko, na terasach ol- 
T ów.

Zielone wybrzeże wzdłuż którego się posuwa- 
jest bardzo ludne. Spotykamy ogrody, wioski, 

T_\vVonnice, domy wiejskie, które niegdyś jeszcze za 
czasów  panowania Wenecji służyły bogaczom a dziś 
dają schronienie biedakowi; opuszczone i zniszczone 
siedziby wielkopańskie o rzeźbionych krużgankach i 
drzwiach zdobnych okuciami.

TŁOWO POLSKIE*' nr. 246 z d. 15 (28) maja 1915.

la Chinom notę w sprawie zwrócenia im Cindao po 
zawarciu pokoju, kiedy Japonja uzyska zupełną swo­
bodę działania. Japonja zastrzega sobie prawo utwo­
rzenia w Cindao osady japońskiej, rozporządzającej 
majątkiem skarbowym i prywatnym.

wojowany ta b v  dążący do C z a rn e jy .' P rzedsuw k 
ciel Czarnogóry zaprotestował przeciwko temu ra­
bunkowi u pełnomocników rr ocarstw W Skodarzc, n;^ 
legając, aby w Albanji przywrócono porządek.

Z CHIN.
Pekin 14/27 (P. A. T.). Dekret prezydenta w zy­

wa ludność do spokoju i do ostrożności w traktow a­
niu cudzoziemców. Zaleca się ludności pamiętanie o 
omyłkach lat 1890 i 1894.

Nisz. 13 (26) (PAT.) Przybył trzeci szpital Mo­
skiewskiej Aleksandrowskiej gminy Czerwonego 
Krzyża. Obliczony jest na 400 łóżek.

Ateny. 13 (26) (PAT.) Generał Guro zastąpił Da- 
mada, kióry jest ranny.

I  życia politycznego.
W RUMUN II.

Z G a ia :z i dr noszą do Odessy, że w Rumunii rpz- 
t oczęła si; silna translokarja Wojsk ku granicy au- 
stryjackiej. Wystąpienie Włoch wywarło Ogromne 
w rażenie w koGch politycznych. Przewóz wojsk tłu­
maczą Wysłńr Dniem W Peh.

\Ye.iVg ile iiesicń „Tribune de Geneve“ pomp- 
d>,y Włochami «• Rmmmja zaw arte  i kład,w edług któ- 
reg o . R im m ji ma wystąpić czynnie rychło po w y­
stąpieniu Włoch. Porozumienie zostało podpisane dnia 
, vj maja ra  5 dni przed wybuch cmi wojny austrow łn. 
skiei. PoJuisał jo w wh skiem ministerstwie ks. Ghi- 
ka i z nunic P.ł AVjoc.ii Borsavi lii.

Według , A levenda ‘ Ru.T.i.pja prowadzi obecni? 
energiczne rokowania, a postulaty jej streszczają się 
v następujących punktach- I Graruęa na Buko wini? 
do Prutu, przvi.-cm Cseiriow cc przypadają Rumunji: 
V. Granica z  W g r a n i  i Sufcją do Dunaju i C isy/ —  
Go porozumień i jcinak na razie me doszło, choć 
(zdaniem pisma buk;rn szicrDkk-go) Anglja i Francja 
tMidności pan o nie staw nią. NAjtrudniejszą do rozwią­
zania kwestją m ah Być Manat i CzernioWce. V-’ zwią­
zku z rokowanymi ma p o d s taw a : przewidywany 
wyjazd b. m PNira Ren > do 1 ioliogrcdu.

..Russk Wied.’* dowiadrją sie z Kopenhagi że 
Ruinunja \vvm-shw ać m iiła do Au&tro-Węgicr iu.fę, 
domagając si ‘ ustąpienia Siedmiogrodu i Bukowiny.

„Bi; i  v  icd.‘ dowiadują się, ?e partja Filipescu 
zażądała od Prahano wyjaśnień co do stanowiska 
l/ądu, wobec obietnic t uczynionych Włochom,

GRECJA T NIEMCY.
Poseł angielski zwrócił jię  do prezesa mini­

strów, Gunarisa w imieniu .rządu swego z zapyta­
niem, jakie środki rząd grecki przedsięwziąć zamie­
rza przeciwko pogwałceniu przez niemieckie łodzie 
podwodne neutralności Grecji, które wyraziło się w 
użyciu jednej z wysp za podstawę operacyjną.

w a l b a n j i .
Serbski sztab jeneralny ctrżym ał zawiadomie­

nie, że w okolicach Skodoru zbierają się bandy albań­
skie, celem wtargnięcia na terytorium serbskie, zasto­
sował więc odoowiedrie śtódki obronne.

Wftd»-łą innych wiadomości, w Albanji panuje 
zupełna anarcuja Krwawe starcia pomiędzy plemio­
nami katolickim i a mahoń etańskicmi przybierają cha­
rakter gron aJny

Zorganizowane przez ajentów auśtryjackieh ban­
dy górali ucańskich szerzą rostrach *ród ludnoś :i 
spokojnej. W iych dniach banda taka pochwyciła kon-
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Pora mszy świętej, więc przed kościołami roją 

się Dalmatyńczycy w haftowanych, odświętnych stro­
jach. Tu i ówdzie widać śmiesznie postrojone panie 
i panów o niemieckich kształtach czaszki. I cały 
ten świat, nędznie wyglądający pod ziinowem nie­
bem, przejęty deszczem, drży od podmuchów lodo­
watego wiatru. W szyscy spoglądają na nas z cieka­
wością. Za nami bowiem zdąża Mateo i jego pomo­
cnicy z naszymi płaszczami i torbami podróżnemi; 
tworzym y więc karawanę złożoną z ośmiu osób, zdą­
żającą szybko do celu zagadkowego dla patrzących.

W  wioskach wdajemy się w układy z wiośla­
rzami, gdyż wobec tego, że wiatr się nieco uspokoił, 
chcielibyśmy barką odbyć dalszą drogę. Żaden je­
dnak nie chce się zgodzić,, uznając czas za zbyt nie­
odpowiedni.

A więc chętnie czy niechętnie musimy maszero­
wać dalej.

...Wszędzie ponad naszymi głowami wznoszą się 
lasy, wioski, skały sięgające w niebo, tak, że w  koń­
cu budzi się wrażenie przewrotu rzeczy, przewrotu 
planów perspektywy, przewrotu świata.

A naprzeciw na brzegu czarnogórskim wznoszą 
się wciąż zadziwiające kamienne szczyty, zanurzają­
ce się niekiedy w małych chmurkach podobnych do, 
zwisających z szarych murów, kłębów szarej w aty.

Nadprogramowa ta przechadzka trw a Już dwie 
godziny. Szczęściem, gdy umieramy wprost z głodu, 
spotykamy małego przekupnia sprzedającego pierniki 
i makaron.

Wreszcie ukazuje się przed nami Cattaro, roz­
ciągające się również u stóp Czarnogóry, tak że jego

Irlandczycy w Paryżu.
Naród irlandzki wysłał uroczystą deputację do 

Francji. W ysłał ją nie’vlko bez protestu ze str >ny' 
Wielkiej Brytanji, ale naWet z radosnym jej pckia-! 
skiem. P j  raz pierwszy io bowiem w dziejach'naród 
irlandzki stanął pr*y boku narodu angielskiego nie 
I cd przyrr m en', alezdcfcrei woli. z poczucia własne- 
£'°t interesu narodowego i Wspólności przeznaczeń' 
dziejowych. Na p >!ach bitew kiew iilamlzka miesza 
się z#krwią ungi.-Jską w Walce z jednym i tym samy n 
wrogiem — wrogiem cywilizacji i wolności ludowy 
Manifestacja .prz^doźni irlandzko-angielskiej. dowo­
dząca. że nictylko tych samy d i Wrogów rna'' Angljaf 
’ Irlandia, ale także iych sam ych'przyjaciół, musiału 
ly ć  sympatyczna rozumni j, daleko widzącej polity;:  
angielskiej. To te ż . an.hasadcr Wielkiej Brytanji w 
Paryżu nieiyiko nie uc/uł się urażony, wiedząc, że 
Iilandczycy maj-; do zarzucenia nif jedno polityce v\e- 
wnętrznej Anglików, i że o tej polityce mogą mówić 
niekoniecznie z najv.yźszem uznai.iem, ale przeciwni?, 
r.ie zawahał się ani ch^ih  Wziąć udział w uroczystem 
r rzyjęciu pp 0 'C o in o ra  i Devlina przez komisię 
spraw zagratcznych Izby deputowanych Republiki 
razem z prezesem ministrów \ivianim  i ministrem- 
spraw zagranicznych Delcassem.

D elegacja-'irlandzka odwiedziła naprzód prezy­
denta Republik' Póincarcgo i arcyliskupa Paryża, kir-: 
dynata Amette. Każdemu z nich deputacja wręczyła! 
adres imieniem swego narodu. Tekst adresu, złożo-| 
rego Poincaren u nie jest znany; adres do kardynała 
rcd k reśh ł 19Jwieczną przyjaźń pomiędzy katolikami! 
irlandji i katolik m i  Francji. Komisja spraw zagni- 
n‘cznych parD.nicntu wydała na cześć Irlandczyków 
lankiet. któremu przewodniczył Leon Bourgeois. Mu- 
r.icypalność Paryża wy-Jała recepcję na cześć gości, 
luórzy ze wszystkich stron doznawali jak najserdecz- 
l iejszego przyjęcia Zwłaszcza katolicy paryscy sko-; 
rzystali z okazji aby podkreślić rolę, jaką Kościół ka-l 
tolicki gra podc/as woj* y zarówno We Francji. jak|
\ w Ahglji. — I

Prezes ministrów wypov/iedzial podczas uczty 
następującą mowę: ..Fiancia chce zjednoczyć w je­
dnym i tym samym tBcisku Anglję i Irlandię. Bez 
r.rzecliwifek ni słabeś-i nasz niewzruszony sprzymie-1 
iveniec zerwał się w gedzinie przeznaczeń. Historia 
rrcikreśli z najsilniejszym naciskiem niezapomniany 
widok ludu któremu nieziwisTo.śó jest droższą ponad 
życie. Dobrowolna karność, siła ducha i wrodzona 
ir.ilość Wolności w szystk ie-w alety  tej mocnej rasy,; 
uzdolniły ja, kt^ra nigdy nie myślała o wojnie, ani jej I 
rde pragręła da padjęcia wojny z metodą, uporem ij' 
chłodnym heroizmem, przez który humor uśmiech i| 
się nawet u krawędzi skonu. Niechże Wielka Brytr-j 
r ja  i Irlandja W tej godzinie przyjmą nasz hołd 1 p>-| 
dziw. Nie potrzeba było aż dopiero wałki ramię przy ; 
ramieniu, aby się w ytw orzyła ta wzajemna cześć ij 
przyjaźń. Wiekuistem jest braterstwo, które W tej 
chwili kwitnie wzdłuż nieugiętej Izery, gdzie zuch w ^  
ło?ć Ncrncćw wydaje ostatnie tchnienie, a  także na, 
brzegach Da^uineDw. których żyw ą barjerę rozbija-: 
ri y  jiiż w dni ich naibliźszycli; i kiedy historia, długo; 
ii ż po zniknięciu dzisiejszych walczących armji, z a - : ,  
pyta się o rację całej tej walki, odpowie sobie, że tic -fj 
loiczny duch-tych narodów; wezwany do uczynienia 
i ajcięższych ofiar, n;e t.ył tcczony przez jakąkolwiek 
niezdrową an bicję. Cóż Więc popchnęło je do br >-'

wieże i dzwonnice wydają się lilipucie wobec ponu­
rego rusztowania szarych skał.

W szystko to jeszcze dobrze daleko, znajdujemy 
jednak szczęśliwie dwóch starych wioślarzy, którzy 
godzą się na zawiezienie nas dalej barką.

Nareszcie po trzy kwadranse trwającej podróży 
i ponownem skropieniu wodą stajemy w nadbrzeżnej 
ulicy miasta. Od czterech godzin jesteśmy już w dro­
dze, gdyż dochodzi pół do dwunastej.

P ierw szą zaraz osobą, którą spotykamy na uli­
cy jest polecony nam, niejaki pan Ramadanowicz, a- 
gent księcia Nikity, którego poznaje i zaczepia Mateo. 
Pan ten, ubrany jak Francuz, jest bardzo grzeczny i 
chętnie podejmuje się dostarczyć nam koni i przewo­
dników. Za godzinę ma ich przysłać do hotelu, do 
którego udajemy się. na śniadanie.

Małymi, krętymi uliczkami idziemy do „Alber- 
go del Cacciatore“ (hotel pod strzelcem). Zawsze, w 
każdej stronie miasta, ilekroć spojrzy się w górę, wi­
dzi się ponad domami, na niezwykłych wysokościach, 
wspinające się ku niebu i, zda się, każdej chwili goto­
we runąć na dół, skłębienie chmur i skał, wrażenie 
nadające dziwny charakter starym, wąskim ulicom.

W  starożytnym domu, niegdyś zapewne siedzi­
bie bogatego jakiegoś Wenecjanina, znajduje się table 
d‘hote, przy którym rozlegają się dźwięki różnych ję­
zyków — to „Albergo del Gacciatore“. Słychać 
dźwięki słowiańskie,,włoskie i tw arde niemieckie w y­
chodzące z ust kilku austrj7jackich oficerów, rozma­
wiających z niezgrabnymi osobami o .blend włosach, 
głowach zbytnio dojrzałych Gretchen i. pociesznych; 
toaletach.

(C. d. n.)
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ni? K o m ecrm ść  Odpowiedzi'? $ 'Li uf alpą agresji?,..>  
t r o n y  niezawisłości słabych narodów, które Silniejszy 
chce  uciska'*: utrzymania szacunku d la jfrak ia ićw , po­
d a r ty c h  brata!o ością miecza, po ty  wu naródćw  ku wól- 
pości i ostatecznego uc?vńi«.nia 'znośnymi stosunków 
v Europie — wszystko  to; razem zdecydowało o te.u, 
'ażeby działa:, ni: ginąć. FLstorja 'stwierdzi, że nic 
7 giniemy, i że zatryumfujemy nad pruskim milita- 
r y z m e m t  _  —

■ Po-tych  StcWich prezesa riimstrówy Leon Rour- 
geóiś,- jeden z najwybitniejszych Francuzów wspćł-

■ ęzesnycb. przemówił jak następuje: .
■ . ..„Wojna, która dziś zanurza Europę we-krwi, nic 
K st podobna do żadnej z poprzednich wojen. Ażeby 
znaleźć coś, o b y  jej odpowiadało, sięgnie chyba-trz 2 - 
La do starożytnych czasów, kiedy. Grecja-pod Mara­
tonom i pod c a!a.7.irią uratowała przed atakiem azja­
tyckiego barbarzyńcv przedziwną cywilizację. -Vśród 
ł (órej się pbczęla i która rozwinęło pod egidą Miner- 
w y — kultu prawa do niezawisłości ludzkiej i riękną41. 

. Ponfącois m ó^b o tern, że wyzsze pojęcie prawa, któ- 
.. rej zjednoczyła Wiolhą Brytanię z Irlandią.’zjednoczy­
ło- tak że4 koźlich*- dało rację istnieniu.tró.iporOznmie­
nia i powiększyły w* ród neutralnych liczbę stronni­
ków sprawy sprzymierzonych. Mówca podkreślił. 

•;>* w  kaź.dem z-państw koalicyjnych.powstało to, cc 
Tnżwał „wewnętrznem przymierzem44* które kładąc 
doniec wewnętrznym  tarciom, doprowadziło do 

. tryumfu .wyższych uczuć - -  solidarnością potrzebnej 
• wszystkim, szczerym duchom i . szlacht tńym sercom. 
; Duch wspólresci Wysunął się powoli i stawał.-się 
zwierciadłem kahtej duszy. . -

„Duch węp Miiości - -  mówił Bourgeois -  musi 
' t.t ze tiw ać sti avzlis.ee przesilenie; w śró d 'k tó re g o  się 
; uw iad o m ił .  •••Musi w- dalszym ciągu, ozy wiar ludzkcsć 
; 5 wojem Węzekhpot ttucm"• tchnie-njęń?. •"Umiejmy prze- 

{iowadzie naszą wolę: pod uiebeni. nie ■ zagrożeniem 
ju-ż. kurzą. \y  Europie, w7 której pokój będzie na nowo 
utrwalony,' tf  a'ny"‘; okój. wynikający .ostateczne?.>

- vwyyćięsfTva sił cywilizacji' nad siłami’ barbarzyństw  
T/ech óczkw lek jutra będzie miał mo/noNN swobodne­
g o  swęgo rozwoju i całkowitej 'wolności"swoich opi- 
: u i1 śwkich w!erz;ń. wr .upc w riony m -szacunku dG

‘ swoich praw — o r /y  spełnianiu, w s z y s tk ic h  swoich
■ cbowiĄzkpw4

Pizyp-u: \tu)v.z piosenkę irlandzka „Pługa, długi 
droga-wiedzk ći » T in  erary4’. która dziś stała się nni

- .nhibicńśzy r, hymnem .bojowym angielskiej armii, 
ą świadc/wł R hogcok  że tern Tipperary, w którem 
Fąddy id tnJ/ki znajdzie pok^j i śzczęścic. jest ow. 
Zkmta"Oblcónna da której sje zbliżam y ■i do której 
n oże już m e  -długa prowadzi thoga, łrlauoja umiała 
się: prżyporifiiie l Francji i Europie i -• miała w lisny 
ć? leń, k rzep ią ;/ n  na duchu i debrze Wróżący o losie 
k j  przyszłości (, K IV 4)
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Uiija we Lwowie ui. Karola Ludwika 1.1
K asy B anku otwarte od 9 rano do 3 popoł.

Wiadomości bielące.
,-r Kalendarzyk. Piątek, 25 maja. Rz. kat. Dziś: 

Wilhólrna: f. Suche dni. Jutro: Maksyma, t  S. dn. —  
Gr. kat; Dżiś: 15. Parchonija wek Jutro: 16. Modesta. 
-- Słowiański.' Dziś: Jaromira. Ju tro : Bogusława. 
Wschód-:słońca-o g. 4,28, zachód o g. 8.17. (czas ratu­
szowy).' Długość dnia 15 godzin 49 minut. .

— Teatr miejski we Lwowie. W-piątek: po raz 2-gi 
koniedja w 3 aktach Gaillaveta i Flersa p. t. „Osiołek*4, 
pełna jasnego  , humoru, która ńa ostatniem przedsta­

w ien iu  : przeszła przez scenę wśród salw nieustają­
cego śmiechu. •

— W  'soboty ’ daną będzie opera w  3 aktach Pucci- 
mego pCt. „Cyganerja44. grana w  bieżącym tygodniu 
Przed wypełnioną widownią, oklaskiwana -bezustan­
nie, dla- wybornej gry i śpiewu artystów  i znakomitej

; inscenizacji.-, . ; :
- ./W::niedzielę operetka w 3 aktach Kalmana p. "t.
„Prymas cyganów44, •

— Czterdziesto-godzinne nabożeństwo w Archika-'
i Udrze .ormiańskiej. W dniach 23, 29 i 30 maja oabę- 

• dzie się wr Archikatedrze ormiańskiej uroczyste czter- 
’ dziestogodziune nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 

Sakramentu. . ■ ;v
Porządek nabożeństw następujący:

• •• •■ Dnia 28 i 29 pierwsza Msza św. b. godz. 7 (czas 
Ł-a tuszowy). Suma o godz. 11 a Nieszpory o g. 7 wie­
czorem. .'

r ; ' Óiita 30 maja pierwsza Msźa św. o g. 7 (czas ra­
tuszowy)- poczem Msza św. o godz. 8 i  9 O godz. 10 
odprawi Mszę św. cichą J- Ekscelencja ■Najprzew. Ks. 
Arcybiskup dr. Józef Teodorowicz i zaraz po niej 
miećj będzie naukę. Suma o g. 11.30 z. kazaniem. Uro­
czyste Nieszpory z procesją o godz. 7. wieczorem. .

- W posiedzeniu komisji aprowizacyjnej prócz w y­
mienionych w  sprawozdaniu z pósiedżenia brali udział 
pp. kapitan Aleksandrów i Malec.

—  „Łowca*4, ukazał się podwójny zeszyt (9 i 10) 
za maj 1 mimo trudności wydawniczych, przedstawia

się nic ,mniej zajmująco od swoich, poprzedników. Żer 
szyi ten zawiera: S. Krogułskiegó d. c. „Szicićii dzie­
jów łowiectwa w Polsce44;, A. Mniszka „W ędrówkę 
ptaków^ w świetle najnowszych bądail44; „t>rapieżcę 
afrykańskie fotografowane u siebie44 z dzieła' Dugmó- 
re‘a; Kazimierza Burzyńskiego „Wspomnienia % ży­
cia obozowego44; „O praktyce myśliwskiej . Dóbla i 
dawnych łowach4' R. Baika; „O psie, który, swego 
pana z pod pantofla żony oswobodził44 L. Pergauda. 
Zeszyt zamyka wcale obfity i interesujący dział kore­
spondencji z kraju, dający pewne pojęcie o piętnie, jas­
kie wojna w yryła dotąd na naszym zwierzostanie. 
Szkody oczywiście, są znaczne. „Sądzę jed n ak —- pi­
sze korespondent z Zagrobęli - że to, co się sir.aciłb, 
dałoby się jeszcze naprawić, jeżeli nam dąńe będzie 
moźnoś.ć ochrony i opieki:..“. Ze stanisławowskiego 
zaś donoszą, że gospodarstwo łowieckie cofnęło się 
tam o pięć lat, a redakcja „Ło,wca4‘ dodaje do tegó: 
„oby tylko o tyłe44. Nalot ptactw a wodnego i błętne- 
go — pisze znów. .m. -in. korespondent z Chłop — na 
stawach i rozlewiskach Dniestru i W ereszycy, obfity, 
jak w roku zeszłym.. W  niektórych ókolicach, pp. w 
Tarpopolskiem masowo pojawiły się dziki, stą«Ja po 
kilkadziesiąt sztuk nie należą do wyjętkdw.

. Prenum eratorowie mogą odbierać zesz5fty 
„Łowcą44 w  redakcji- ul. Ki. Tańskiej 3, I p.. od g. 10 
do 1 przedpoł., kupować zaś poszczególne iiumbry 
możną- w sklepie Gal. Spółki myśliwskiej ul, Karola 
Ludwika. , ’ '

--C Pog<-*n ;«  ^r.iłłhr.uiamL W olicwi SdireyprcWi, 
żarn. na uh .y NU w, i skracUiono 4 hcnle wart, 320 rh.

pogoni /.i zL d/ieja.r i Schrevcr pojechał do Kozic, 
gdzie u Mi.hafu Lry.uy ziialszł jednego kupionego-pa 
:C rubli a u ksóni Kina zTni r  drugiego, kupionego n  
30 ru!)li. WhąśCdwigh -wsi-ąch znalazł dwa;*,ińć. k’ohie 
'które zloJzejc sp’/e  G'i za 23 i c6 rubli. WJąścici d 
lenie o jeG ał. aic złodzUie zbiegli.

.. Znalezi .łiy łup. -Ajeksaiider Unicki..zam., ;ua -xl
{‘'ordęckiego znalażl , rzeczy. rocł:odząe,e ’Z
kradzieży / szpi-al'i na ul. Chocl.nshiej.

ś .  i  p .

#  Nie wolno. Czytam y w „Kurierze Poznańskim44.
„Czas44 krakowski zamieszcza bez komentarza 

korespondencję dr. Fritza W ertheimera z Lodzi, ogło­
szoną \ve „F ranki Ztg.“. Korespondencja ta zawiera 
złośliwe a,zupełnie, nieusprawiedliwione .wycieczki 
przeciwko polskim organizacjom samopomocy w Lo­
dzi. Nie dziWimy .się, że korespondencję taką zamie­
ściła obca sprawom naszym „Franki. Ztg.44, ale żę pi­
smo polskie, chcące być poważnym organem opinii, 
tego rodzaju elaboraty,, krzywdzące rodaków na­
szych w  Królestwie, bez krytyki przedrukowuje, to 
nie do pojęcia., Gorzka to prawda, ale zdaję się isto­
tnie, jakoby, pewne pisma w Galicji zupełnie, zatraciły 
instynkt polskości44.

’#  Echą mordu w Teresinie. Jak wiadomo, w kró­
tce po wykryciu zbrodni teresińskiej, niewiadomi zło­
czyńcy wtargnęli do gabinetu ofiary i dokonali tam 
kradzieży; Śledztwo w tej sprawie nie 'doprowądzi- 

t|o : do..wykrycia \yinnych, których poszukiwania trw a­
ły i podczas rozpoznawania spraw y o mord j pó­
źniej jeszcze,. jiiż pó wydaniu wyroku. Obetnie pro­
kurator przesłał do sądu okręgowego akta sprawie 
kradzieży teresińskiej z wnioskiem o umorzenie 
sprawy. . ‘ U

Rozmaitości.

MARYA 6ERMAN
ź«na przemysłowca

po-długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona ś\v: Sa- 
kramentami, zm arła d. 27 maja 1915 r. w 38 roku życia. |

W nieobecności, męfi'stroskana rodziną z a p ri-" 
'sza krewnych, .pr.żyjaćjół i "znajomych, na obrzętr po­
grzebowy, który odbędzie się w sobotę, dliii: 29-go | 
maja- b'. r. ó godzinie 4.tej popołudniu (czaś. ratu . 1 
.szpwy) z domu żałoby przy ul. Balonowej 1. 7 na 
cmentarz Łyczakowski. .

. W  Częstochowie zaczęło wychodzić nowe pismo 
pod tytułem „Dziennik -Polski4V y<rydawcą jego jest p. 
Adam Napieralski, wydąw.ca „Katolika44 w  -Bytomiu.

#  W  okupowanej części Królestwa, „Czas44 kra­
kowski 'ogłosił referat profesora fogoyskiego, który 
za pozwoleniem głównej:.kwatery austro-\yęgierskiej 
zwiedził okupowane powiaty Królestwa Polskiego w 
celu zbadania jego .stanu gospodarczego. Zdaniem 
prof. RogoyskiegO, wskutek -rekwizycji' pozostało tam 
zaledwie 10—20 proc. koni, . a 20—-33 proc. . bydła, 
Nięrogącizny.niema, wcale. Ubytek oziminy Rogoyski 
ocenią J,na 5---50 proc. Szczególnie ucierpiał "ppwiat. 
jędrzelowski (koło Kielc). Pomimo, braku, bydła,.w o­
zów d pługów ludność zakrzątnęła się żwawo około 
żąśięwów wiosennych, okazując . większą . energię 
aniżeli w Galicji Zachodniej. Z 250 ziemianina któryęh 
się .‘prof, Rogoyski nątknął, pozostało ną miejscu 219, 
oęiiraiiiąjąć swój .dobytek. W  pow,. olkuśkim i'dąiDro- 
wskinj ..szerzy się. głód wskutek braku mąki. -Ludność 
pomimo zakaz u, ucieka, z tycli stroń, szukając -pracy; 
i chleba. . ’. ; y \

Źiemstwa w  Polsce. ,,Russk. Ś l “. donosi z Pio- 
trogrodu, że ks. Jengałyczew  przedłoży} projekt be- 
formy, ziemstw, opracowany . Wspólnie z iTryedst-aWi- 
cielami;społeczeństwa polskiego.- - • V  '

#  t  Kowna. „Lit. Ruś44 donosi, że w dniu 17-ym 
Lm., rozpoczął się tłumny, wyjazd Żydów ż.fCOWha do 
innych, miast. Wyjazd nakazały, wyższe władze woj- 
skowe.' Żydzi mieli opuścić Kowno przed d, 19 bm.

#  Z Łodzi. Warunkom sanitarnym w L.óa2 i gro­
zi wielkie niebezpieczeństwo. Woźnice, trudniący się 
wywożeniem z miasta . wszelkiego rodzaju odpadków 
i nieczystości, oświadczyli głównemu kom itetow i,o- 
by-watelskiemu, że zmuszeni będą . zaprzestać swej 
czynności, pbrtieważ nigdzie1 nie mogą do stać . paszy 
dla swych koni. Jeżeli 'komitet nie w ystara się im o j 
Siano, a zwłaszcza o owies, będą zmuszeni . konie 
sprzedać. - *

X  ‘ Aktualne są teraz informacje o wybrzeżu 
adryjatyckiefn. Przed kilku laty byłem na uroezą- 

’ stej\Akademji,.,urządzonej przez Klub chorwackich i 
słoweńskich akademików z Istrji w wielkiej sali mu­
zy c z n e j.^  Zagrzebiu. Było tó w maju 1911 r.

Iśłrjay półwysep na morzu Adryjatyckiem, jest 
pód względem zamieszkałej na nim ludności pódo- 

- bna do Wiązka austrylackiego.' Zamieszkuje ją dwie 
trzecie ludności chorwackiej i słoweńskiej i jedna 
trzecia ludności włoskiej. Sarno przez się rozumie 
się, że różne narodowości, mieszkające wspólnie do­
bijają się dla siebie o prawo pierwszeństwa zaró­
wno w sprawach politycmych, jak i '.\e wszystkich 
potrzebach kulturalnych i maUrjalnych.

Dlatego to w alka w l.strji prowadzi się od dłuż­
szego .czasu zacięcie, a ponieważ gorącv Włoch-opie­
ra się mężnie plemieniu słowiańskiemu, a nawet pod 
wielu względami zagraża mu, d latego; Chorwaci i 

; Słoweńcy--w -Iśtrli nietylko ż-3 się n ic  rozdzielają, jak 
Polacy j  'C zes i4na Slązku, ale przeciwnie łączą się 
i wspóhiemi siłami opierają się wynarodowieniu i bro­
nią prdw swóiiih.: ■ .

Dla zajęcia 'szerszej publiczności swoją, sprawą, 
a takżę dłar osiągnięcia pomocy od współbraci' Chor­
watów, urżądzają oni co roku Akadeirje, odczyty, 
Więcę, ^  «w dstr ji, od-
niesione^zdobycze lub-straty poniesione i sposób wal­
ki na przyszłość. • - ■ ' ' - r.'' |

Na owej Akademii obok poryw ającej. deklama­
cji artystki teatru zagrzębskiego. Mar. Rużicżkn- 
StrOzzi i dwóch pięknych śpiewów Tow aizystw a 
śpiewackiego „Słoga44, ważny był referat dra Jerz. 
Gzervara, posja -do. istrjańskiego sejmu i byłego posła 
do parlam entu,-o stosunkach narodowościowych na 

•Istrji. ' ’
Od 1860 r. zaczyna się budzić ńa Istrji świado- 

mość ńaródówa Chorwatów i Słoweńców dzięki, za­
biegom kilku dzielnych księży patryjotów. P jaca  pb- 

. czątkowa' 'była nadzwyczaj ciężka, bo trudno było 
nietyłko znąleżć"odzew w narodzie samVm,-ale nad­
to konkurenci czyhali na każdym kroku, ażęby roz­
poczęte-dzieło zniszczyć w samym zarodku.'Lecz i 
obecnie „nie jest o wiele lepiej...■

„Słuchałem w parlamencie w Wiedniu, mówił 
dr. Czervarv jak. pbś: Daszyński skarżył się lin ucisk 
i walki naródcwościówe‘ w Galicji i na Slązku i śmiać 
mi się chciajo, ponieważ p. D aszyński, zd-ne sic, nie 
ma nawet pojęcia, co. znaczy walka w obronie praw 
narodowych; niech on przyjdzie do r.as Jo Istrji i 
przypatrzy się żblizka jak z nami postępują i co to 
znaczy ucisk,44 . '•

Następnie przeszedłszy mniej ważne dla nas 
punkty z dotychczasowej działalności na polu naro­
dowego uświadamiania ludu /zw rócił się posl Czer- 
var do obecnych z prośbą, ażeby częściej odwiedzali 
Is trję .i poznawali na miejscu tamtejsze stosunki; a- 
żeby popierali spraw ę narodową Istrzon, rie żałując 
ofiar na •śżkbły, których jest tam niewiele. . „Włosi 
pobudowali, wiele nowych, wspąniałych szkći i w a­
bią do, nich dziatwę naszą, na co.my obójętnem okiem 
nie możemy patrzeć.44 ■

• Co się tyczy popierania sprawy, narodowej w ' 
Istrji, w tym względzie ma w Chorwacji, a zw łasz­
cza w Zagrzebiu największe zasługi Tow arzystwo 
Cyrylo-Mctodzkich mularzy (D rużt\o  Cinlo-Mctodz- 
kich zidara), które wszystkie dochody ze swojej księ­
garni,, kinęmątografu, różnych zabaw, a nawet ze 
sprzedaży zapałek obraca na korzyść Istrji,

Istrja potrzebuje jak najwięcej szkół, bo naród 
bez szkoły rire /ma przyszłości („Naród bez szkolą' 
jest naród bez.budućnosfi44, jak głosi napis na każdem 
pudełku zapałek i przypomina każdemu Chor watowi 
jego waźńy .obowiązek popierania; spraw y narodo- 
wej. ■ M. J. > .•, . ..... .
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